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na południu. A  potem  fron t litew sko białoruski jen. 
Szeptyckiego. Lida, Baraunwicze, W ilno, M ołdeczeo, 
Mińsk, Pińsk, Łuniniec, Dżwińsk-Połock. Borysów- 
Bobrnjsk, Mozyrz... zespoliły się t e  cudna legendę 
pułku i naznaczyły jego w yboistą drogę złotą tęczą 
pracy i krw i, sław y I śmierci. Obecnie 2  pułk sa 
perów  Kaniowskich, pod dowództwem dzielnego 
m ajora Górskiego, b. dowódcy 2  pułku Inżyn iery j­
nego II. korpusu, przeszedł na leże pokojowe do 
Pnław , gdzie w re praca organizacyjna, by stw orzyć 
pew ne podw aliny dla służby czasu pokojowego! Po 
usilnych i długich staraniach pułk wznowił chorą­
giew  swoją,, w ew nątrz  k tórej z m y to  szczątki sz tan ­
daru zniszczonego pod Kaniowem. P rzy  sprzyjającej 
pogodzie jesiennej odbyła się w  Łazienkach u ro ­
czystość poświęcenia wznowionego sztandarn  pułko­
wego. W  uroczystości tej wzięli udz ia ł: zastępca d-cy 
okręgu korjuśnego  W arszaw a jen. L atonr, d ca okr. 
korpuśnego Lublin jen. Romer, d-ca f i e s t a  W a r­
szaw y jen. Suszyński, szef V. D ap rrt. M. S. W ojsk, 
pułk. Dąbkowski, oraz cały szereg cfilerów  różnego 
rodzaju broni. P rzyby ły  ponadto d e legacje  b a ta ­
lionów , wchodzących w skład pułku, więc baonu 
S z nad granicy litew skiej, bohaterskiego 13, k tó ry  
jeszcze w Szampanii i W ogezach w alczył w  imię 
Niepodległości oraz nowosformowanego 27 go, k tó ry  
w  r. ubiegłym jako 3 .III go i 3.IX -go jako kompanie 
saperów  osłaniał zwycięsko W arszaw ę. Gdy punkta- 
Jn le , w  oznaczonej godzinie ukaz*! się Naczelny 
W ódz, M arszałek Józef P iłsudski w  otoczeniu adju- 
tan tów , ork iestra  2 pułku saperów  odegrała hymn 
narodow y, zaś dowódca pułku złożył k ró tk i raport. 
Poczem. po m szy w  kaplicy łazienkowskiej, kapelan

N aczelnika P aństw a, ks. T okarzew sii, dokonał ce- 
rom oniału poświęcenia sztandaru  pułkowego. W śród  
podniosłego nastro ju  Naczelny W ódz ujął sztandar 
i w ręczył go k !ęczącemu dowódcy ąułku m ajorowi 
A rtu ro w i Górskiemu. M ajor sz tsndar ucałował, o r­
k iestra  odegrała pow tórnie hym n narodow y, w reszcie 
dowódca p u ltu , dziękując Naczelnemu W odzow i za 
zaszczyt jaki przypadł pułkowi w  udziale, w ygłosił 
dobitne i jędrne przemówienie, zakończone ślubo­
waniem żołnierskiem, że pułkow i 2 saperów  przy­
świecać będzie zaw sze jak dotąd —  ś c ię ta  dewiza 
żołnierza-Polaka, w ypisani, na sztandarze: „H onor 
i O jczyzna", Na zakońcsenio odbyła się defilada.

Odznaczenie Oitfcftców ' t m w a .
Koniec rokn 1918. i początek 1919. zapisał się 

w  dziejach Lw ow a krwawemf w praw dzie głoskami, 
stanow i jednak jedną z najpiękniejszych ich k art, 
społeczeństwo bowiem polskie bez różnicy staną  
i  włoku złożyło w  tym  czasie ty is  dowodów n ie ­
ustraszonego m ęstw a i bezgranicznego w p ro st po­
św ięcenia że zapalnie słosznie możo sobie rościć 
p re te n s ję  do m iana bohaterów  i o wolność n a ro ­
dową. O lepsze szli z sobą w zawody wojskowi 
* cywilui, mężczyźni i kobiety, s ta rcy  i młodzież, 
nie mająca jeszcze ty le  sił, by udźwignąć karabin. 
S taw ał ochoczo do speln frażdy, w  czyjej piersi 
Wic polskie serce, a w spólne te  w ysiłki uwieńczył

pom yślny skutek. W róg , t e n  niebezpieczniejszy, że 
domowy, poniósł srom otną porażkę, k tóro  powinna 
była pozostać dla niego na zawsze nauką, że Lwów,

był, je s t i będzie polskim  i żo polskości sw ojej go 
tów  jest bronić do ostatniej kropli krwi.

Dzieje tych  sm ntnych dni, k tó re  kosztow ały na­

sze społeczeństwo ty le  łez i krw i, to  dowód, na ja ­
kie bezdroża może sprowadzić szowinizm narodow y,

w  walce bratobójczej nie przebierający w  środkach, 
byle osiągnąć zamierzone cele, choćby się te  naw et 
nie zgadzało z  najprymitywniejszemu m a d a m i etyki.

Ukraińcy, chcąc wyzyskać na sw ą korzyść chwilę 
politycznego przew rotu , a sądząc, że zastaną nas 
nie przygotow anych, rzo d li się na polskie społe­
czeństwo w e W schodniej M tłopolsce z taką  besty- 
alską wściekłością, że słusznie zapytać się można 
było. Indzie to  czy szakale. Choć nie brakło im po­
parcia zo s trony  innych naszych w rogów , czyhają­
cych także na sposobność, by nam szkodzić, prze- 
rachow ali się, polski Lw ów  z te j kąpieli k rw i i łez, 
jaką mn przygotow ali na jego za tra tę , w yszedł bez 
szwankn I wzmocniony na dnchn. Sprawiedliwość 
i słnszGa spraw a zwyciężyły, pokonany nieprzyja­
ciel musiał się cofnąć na całej linii, ale ty lko  po 
to , aby w  skrytości przygotow ać się do nowego 
skoku, o ile nadarzy się do niego odpowiednia spo­
sobność.

M ęstwo Lw ow a i jogo polskich mieszkańców 
spotkało się jnż z dowodami należnego im uznania, 
kresow a nasza stolica zapisała się głęboko w sercu 
każdego Polska. Ozdobienie herbu m iasta Lw ow a 
krzyżem  Viriuti m tlttńri i te  setk i odznaczeń za w a­
leczność, zdobiących jnż piersi dzielnych jego obroń­
ców. to  słaby ty lko  znak wdzięczności, jaką cały 
polski ogół dla nich żyw i i potem noścl ją  przekaże.

W  związku z w ypadkam i wiosennemi r .  1919, 
pozostaje dodatkow a dekoracya K rzyżam i za w ale­
czność Obrońców Lw ow a, k tó rzy  wówczas odzna­
czyli się chlubnie. U roczyste wręczenie honorowych 
odznak za m ęstw o cdbyło się w  dnin 6 . listopada 
b. r . na boisko, koszar przy  nlicy Jabłonowskich 
we Lwowie. Odznaczono sześćdziesięciu siedmio 
uczestników  w alk  z okresu od 1. lu tego  do połow y 
m arca 1919. W  imieniu Naczelnego W odza doko­
nał ceremonii dekorowania bohaterów  dowódca okrę- 
gn głównego jen. Jędrzejow ski w obecności licznego 
grona oficerów i kompanii honorowej. W śród od. 
znaczonych są  wyżsi i niżsi oficerowie,IJpodoficero-

IJoacgealB p sn lę s i .m arykeńlkieli lotn ików '  Przemowa pastora  dra K esselringa nad zwłokami p ried
złoienlem  icb w t wspólnym grobowca

OllSBCienio Obrońców Lwowa: J e i ,  Jędrzejow ski ozpabia odznaczonych Krzyżam i waleczncńei.


